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W ychodzi we W iórki ł 
Piątki. Prenum erata przyj
muje się pod adresem: do 
W ydawcy Tygodnika w Pe
tersburgu, do Expedycyi Ga- 
eet Petersburskiego Pocztam- 
tu , lub do xięgarni GiAfe; w 
Warszawie, w drukarni Za
wadzkiego i W ęckiego i w 
Biurze infarmacyjnem ; w 
W ilnie w xięgarni Zawadz
kiego; nadto we wszystkich 
Pocztowych w kraju urzę
dach.

TYGODNIK
lPItiaSlTOSK.lt.

GAZETA URZĘDOWA.  

KRÓLESTWA POLSKIEGO.

WTCl 11E li, ~  G r u d n i a .

Cena Roczna w  Rossy 
B pocztą a w stolicy, z na. 
szeniem do mieszkań, 50  r .  
ass. Półroczna, 25 r .  ass. 
Bez p o cz ty , d la odbiera, 
jąc y ch  w xiggarni Grftfe- 
J 'toczna, 45  rub li assygn. 
P ółroczna , 25 rob . assyg. 
Dla Królestwa Polskiego 
R oczna, 53 rub li assygn. 
P ółroczna, 28 rub. ass.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
g

P e te rsb u rg , —  G ru d n ia .

—  Rada Państwa- w  Departamencie Spraw cywilnych i 

duchownych po rozpatrzenia nejpowinniejszego przedsta
wienia Ogolnego zgromadzenia trzech pierwszych Departa
mentów o szlacheck'e'm pochodzeniu rodu de Hening- 
Heidenreichow i przewodnicząc się 14 punktem 40 arty
kułu Układu Praw , Tomu IX (o Stanach) wewzględzie 
zgodności z prawem dowodów tego pochodzenia kiedy 
ojciec i dziad posiadali wsi — jak to mianowicie w rodzie 
de Henmg Heidenr o ich o w miało miejsce —  dała zdanie: 
Przedstawienie Rządzącego Senatu o uznaniu tego rodu w 
pierwiastkowej ich przodków szlacheckiej rodowitości, 
utwierdzić— Zdanie to zatwierdzone zostało przez N. C e 
s a r z a  J m c i  w  dniu 22 Października.

—  Na przełożenie N. C e s a r z o w e j  J m c i ,  w  skutek 
przedstawienia Komitetu Opieki naczelnej sal ochrony dla 
dzieci, N. P a n  raczył zgodzić się na mianowanie Mistrza 
Dworu, Ministra Spraw Wewnętrzuych Perowskiego człon
kiem tegoż Komitetu.

Ukaz N .  C e s a r z a  dany do Rządzącego Senatu d. 6  
Listopada. «W potwierdzonem przez N a s  d. 5 Czerw. 1838 r. 
Zdaniu Rady Państwa, dla uprzątuienia trudności, jakie się 
nastręczyły Komissijorn do rewizii Szlacheckich deputacij 
w zachodnich gubernijach, wyznaczony był trzyletni ter
min na złożenie niedostających w aktach tych Zgromadzeń 
dowodów rodowitości, na których oparte były ich decy- 
zije, z zastrzeżeniem, aby osoby, które temu zadość nie- 
uczynią, a nieposiadają lub nieposiadały dóbr z włościa
nami, niezwłocznie zaliczone były do jednodworców. Lubo

termin ten już minął, jednakże Z w ra c a ją c  uwagę na 
to, iż wielu mieszkańców gubernij zachodnich, podług 
świadectwa miejscowej Zwierzchności, nie złożyli doku
mentów o szlachectwie w ciągu trzech lat z powodu szcze
gólnych trudności, których uprzątnienie było niezależ- 

ne od ich woli, i C h c ą c  okazać nowy dowod troskliwości 
N a s z e j  o dobro i korzyść mieszkańców tego kraju, przez 
ułatwienie im sposobów do ochrony praw swoich, R oska- 
z u j e m y  zakreślony w potwierdzonem przez N a s  3 Lipca 
1838 r. Zdaniu Rady Państwa trzyletni termin na złożenie 
przez mieszkańców wszystkich zachodnich gubernij dowo- 
dow o ich szlachectwie, tak w Deputacijach wywodowych 
jak w Heroldyi, przedłużyć do Igo  Stycznia 1844 roku. 
Rządzący Senat nie zaniecha wydać stosownych ku wyko
naniu tego rozrządzeń.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Londyn 4  Grudnia. Jedna z gazet twierdzi i e  imiona 
jakie Następca T ronu ma na chrzcie odebrać są następu
jące: Edward Wiktor Ernest Leopold August, Są to imio
na ś. p. J. K. W . Xięcia Kent, ojca Królowej i JJ. KK. 
W W . Xięcia Cobourg i Xięcia Kent.

—  Królowa Jm ć pragnąc oznaczyć urodzenie Xięcia 
Kornwallii aktem łaski Królewskiej obwieściła sirowi James 
Graham Sekretarzowi Stanu do Spraw wewnętrznych, i e  
z liczby skazanych na zesłanie, którzy się dobrze sprawo
wali otrzymają złagodzenie kary i i e  z nich ci co się stali 
godnemi tej łaski i znajdują się na pontonach w portach 
Deptford, Woolwich, Sherness, Portsmouth, Pembroke, 
Cork i po innych więzieniach morskich, mają być nie
zwłocznie wypuszczeni na wolność.
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—  Obrzęd wstania Królowej z połogu odbył się dziś 
rano w Kaplicy pałacu St. James.

—  Gazeta urzędowa ogłasza mianowanie adjutantami 
Królowej w marynarce, kapitanów okrętowych: sira Ch.
Napier, sira N. J. Willoughby, sira T .  Fellowes, i E. Ił. 
A’Court, na miejsce kapitanów G. Poulett, sira A. Maitland, 
sira E. T . Trowbridge i lorda Radstock, mianowanych 
Kontradmirałami.

—  Morning Post daje za rzecz pewną mianowanie je- 
nerał-majora Johna Grey naczelnym wodzem w Kabulu.

—  Z Dublina donoszą ze od kilku dni wielka pieczęć 
Stanu Irlandyi niewiadomo gdzie się podziała.

—  Jest to fakt bezsprzeczny i ostatnim popisem dowie
dziony że Anglia ma nadto ludności, co połączone z upo
wszechnieniem użycia machin po fabrykach musiało natu
ralnie mieć smutny Wpływ na stan licznych robotników 
pozostałych bez zatrudnienia. Dla zaradzenia złemu Rząd 
zamyśla o urządzeniu emigracyi na wielką stopę do 
wszystkich kolonij zamorskich, co będzie zarówno poży- 
teczne’m dla emigrantów, jak i pożądanem dla nowej ich 
ojczyzny.

—  Królowa mianowała Kommisyą zachęcenia i rozsze
rzenia sztuk w połączonych Królestwach. Imię xięcia 
Alberta stoi na czele spisu członków, między któremi są 
tak ie  imiona lorda Lyndhurst, hrabi Aberdeen, sira Rober
ta Peel, lorda Melbourne, lorda Russell, lorda Palmerston 
i t. d.

Paryż 4  Grudnia. Od kilku miesięcy Xiążę Orleans 
wzywany jest prawie codziennie do gabinetu Króla z któ
rym  pracuje po kilka godzin. Twierdzą ze Xiążę ten ma 
teraz udział we wszystkich aktach Rządowych.

•— Dzienniki Paryskie napełnione są szczegółami o pro- 
eessie Que'nisset, który toczy się przed sądem izby parów 
i innych politycznych processów po prowincyach.

—  W  hotelu des Elats-unis, na ulicy Notre Dame des 
Victoires, jest do widzenia młody lew afrykański, który, 
przywieziony z Constantine do Paryża jest teraz u jed
nej damy i służy jej nieodstępnieaz uległością i przywią
zaniem psa. Gaspar, (takie jest imię dane mu przez jego 
panią,) choć już dość wielki i silny, ma dopiero nie wię
cej nad ośm miesięcy. Jest dość poufały z osobami przy
chodzącemu go widzieć i chętnie igra z psami, które są 
dość. śmiałe żeby odeń nie uciekać. Jedyne'm jego[pokar- 
m em  jest mięso gotowane.

—  Od czasu zamknięcia jatek w Montfaucon Paryż na
wiedzony jest stadami szczurów, które zwłaszcza w zakła
dach publicznych znaczne zrządzają szkody; wymieniają 
szczególniej Kollegium de France, magazyny teatralne, 
szkołę normalną, kollegium św. Ludwika, koszary i wię
zienie w Montaigu. Biblioteka szkoły normalnej będzie 
wkrótce całkiem zjedziona, jeżeli się tej klęsce nie zapo- 
bieży.

—  W  gminie Mersault znajdują od lat kilku ślady nie

zawodne willi gallo-rzymskiej. Ostatniemi jeszcze czasy 
znaleziono rozmaite przedmioty starożytności, jako mozaiki, 
posążki z gliny i bronzu. .Domyślają się że gmach, do 
którego te zabytki należały, stał się pastwą ognią.

A m e r y k a . Nowy-4 ork 17 Listopada. Przedmiotem po
wszechnego zajęcia się gazet są komentarze nad przyszłemi 
wyborami Prezydenta. P. John Quincy Adams oświadczył 
ze się nie poda za kandydata. Zdaje się bvć rzeczą pewną 
że whigi wszędzie będą pobici przez radykalistów.

—  Powstanie federalistowskie czyni szybkie postępy w 
Mexyku. Valencia, dowodzca armii powstańców opanował 
cytadellę w Mexico bez walki nawet z wojskiem rządu 
Bustamente i mniemają że ten ostatni ustąpi przed 
licznemi oddziałami wojska pod wodzą Santa Anna, Para
des i Cortazar, które ciągną na Mexico. Podług ostatnich 
nowin otrzymanych przezTexas, Santa Anna obwołany 
został Dyktatorem.

—  Wojna domowa wybuchnęła w Texas; Rząd zmu
szony został posłać wojsko dla uśmierzenia waśni zaszłych 
między stronnictwami na Wschodzie.

N A J P Ó Ź N I E J S Z E  W I A D O M O Ś C I .
Paryż 6  Grudnia. Pokazuje się teraz że partva mini- 

steryalna ma zamiar na nowo obrać P. Sauzet Prezyden
tem  izhy Deputowanych, zaś P. de Lamartine zaprzecza 
wieści jakoby przyjaciele prowadzili go na ten urząd — 
Dziennik laPresse zapewnia że hrabia Mole’ jawnie oświa
dcza iż na przyszłej sessyi będzie głosował za minister
stwem —  Depesza telegr. z Avignon donosi 4  b. m. że 
Rodan znow u wystąpił z brzegów-—Jenerał Bugeaud otrzy
mał urlop na dwa miesiące a jenerał de Romignv, mający 
go zastąpić, wyjechał wczora do Algeri:— Z Tulonu dono
szą o uzbrajaniu tam dywizyi morskiej której przeznaczenie 
nie jest wiadome.

T u r c y  a . Nowiny z Beyrouth ogłoszone przez gazetę 
Maltańską dochodzą do 20 Listopada. Pułkownik angielski 
Rose wysłał z niemi gońca do swego Rządu. Doniesienia 
te potwierdzają wiadome ju ż  szczegóły. W lej chwili rzeź 
jest zawieszona między walćzącemi stronami skutkiem lego 
że oddział wojska tureckiego stanął przed Zahle' dokąd 
się schrónili w wielkiej liczbie chrześcianie i zatrzymał 
ścigających ich Druzów— Gazeta le Temps odebrała list z 
Alexandryi z d. 25 Listopada z doniesieniem że Mehemet 
Ali rozpuścił gwardyą narodową w tern mieście.

(Journ. de S. P. G. P. Psz. Poin.)

O M I E S Z A N I N A C H  O B Y C Z A J O W Y C H  J A R O S Z A  B E J Ł Y .

(D u k o ń c z e n ie .)

Autor Mieszanin tern slabem samopoznaniem wartości 
osobistej, i uprzedzeniami przeciw- każdej wyższości dostrze- 
ganemi w naszem towarzystwie, tłumaczy ów rozdział jego
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na dwie ostateczności; wstręt części niby-niższej ku  części 
niby-wyższej i upatru je dla ostatniej w dob ro w o ln em je j 
osam otnieniu, niebezpieczeństwo dojścia do prawdziwej 
dzikości. T o  daje m u  powód wskazać na różnicę między 
barbarzyństw em  a dzikością, cze'm dotyka rozległej a u 
nas mało wiadomej kwestij, chociaż ją  De M aistre i d ru 
dzy pisarze katoliccy dostatecznie rozwinęli. Sofiści XVIII 
wieku rozsieli zdanie, że dzikość jest stan przyrodzony i 
pierw otny człowieka, a cywiiizacija stan udoskonalenia wy
walczony stopniam i. Jarosz Bejła wie z filozofami^ swojej 
opinij, ze człowiek pierwotny niebył wcale m ąż dziki; 
wie że ludy dzikie są naprzeciw  szczepy odpadłe jakim ś 
nieszczęściem lub przewinieniem  od wielkiego korzenia 
Buskiej cywilizaeij; a stwierdzona tysiącznenu dowodami, 
n ieudolność ich w rócić do niej, poświadcza najmocniej 
h łahość zdania, że własnemi siłami m ógł k edys człowiek 
niewiadomej i niebywałej przed tym  się dobić. Na te to 
wielkie pytanie zwraca uwagę autor, a przyznać należy 
i e  okropną przyszłością straszy niebacznych, którzy m ysią, 
że bezkarnie sic im uda wyłam ywać z pod jedynych wa
runków obyczajności i światła.

Schodzi nafz autor do trzeciego przedm iotu. Nazywa 
po nazwisku tę najnowszą dążność filozoficzną, do k tóiej 
dziś niemal wszyscy mniej więcej przylgnęli i ogłasza to  za 
Panleizm ! nie jest bez zasługi przybić właściwe nazwisko 
do czoła tej doktryny; tćm  bardziej że ona go tai staran
nie i pod pięknem i i niewinnem i pozorami k u  okropnej 
przepaści nieostrożnych prowadzi.

A utor M ieszanin  przyznaje dzisiejszej filozofij, upraw io
nej przez nadzwyczajne genijusze; pom im o fałszywosci 
ogólnej, kilka niezaprzeczonych zdobyć szczególnych; mię
dzy innem i metodę historyczną. Co do mnie, nie raz juz 
m iałem  zręczność wyrazić m oje riiedoufanie tej metodzie, 
której że nadużyć łatw o i Jarosz Bejła się zgadza. Jedyny 
na oruncie prawdy budownik tego system atu, Bossuet, 
powiedział przecie: Les choses particulieres qui seules
siibsisient oerilahlement. W ypadki więc pojedyncze są same 
rzetelnością; poszykowanie ich m oże być rozliczne a stąd 
i wnioski z nich są tylko dowolne. Jednakże Jarosz Bejła 
w .biera z nowej Historiozofij naukę o przedstawicielstwie 
przez osoby, pojęć, potrzeb i nam iętności zbiorowych, 
czetn się tw orzą powołania i imiona historyczne. Mowi o 
sile m oralnej tych przedstawicieli i naturalnej ku  nim sym
patii mass, z tego powodn wyraża zadziwienie, dla czego 
wbrew  pow szechnem u prawidłu, nówsi pisarze polscy, wy
raziciele um ysłowości swego narodu , nie m ają z nim  ża
dnej łączności. T o  tw ierdzenie, zasada coraz dalszych 
wniosków, jest, w ierutnie błędne —  Pierwszy recenzent 
Mieszanin przytoczył nawet jako dowod przeciwny moje 
własne powodzenie literackie —  Nie powinienem  m oże o 
tein m ów ić a jednak m ało kto miewa tyle zręczności na
bywać przekonania, że u nas szacunek pisarzy (mówię nie 
n ik o  o sobie ale i o. drugich; więc nie przez skrom ność) 1

J

bywa zwyczajnie nad ich zasługę, ze tw orzą się ciągle 
reputacije które próby czasu nie w ytrzym ują, co tymczasem 
obojętności publicznej nie dowodzi.

Mówi następnie A utor o pogrobow ych literaturach. W i
dzieliśmy w hislorij, literatury pow stające nagle po skonie 
pewnych form  politycznych narodu , ale nie po skonie na
rodu; jakoż wyraźnie ostatnie jest tylko przenośnią pierw 
szego. Jedy na rzetelnie pogrobow a literatura była literatura 
w yobrażeń chrześciańskich usługująca się ięzykiem Rzymian, 
ale całkiem co innego ma na uwadze A utoi. L iteratura 
Poetyczna m oże z upodobaniem  obrazow ać przeszłość, nic 
to nadzwyczajnego, bo każda przeszłość jest poezją. Ale 
część poetyczna nie jest jeszcze ca łą  literaturą; nie stanowi 
nawet sama jedna obecnej literatury Polskiej. Są oprócz 
niej inne gałęzie a te koniecznie m uszą być spojone naj
ściślej nie z przeszłością, ale z teraźniejszością, bo wy
chodzą z niej, są przez nią i dla niej. Mamy w literaturze 
obecnej filozofów i m oralistów ; oni w yrażają m yśl ogólną 
dzisiejszej a nie dawnej powszechności; ośw iecają ją , do 
rozwagi i wiedzy prowTadzą; jak zas w tej sprawie rzetelnie 
i skutecznie służą, sam autor nastręcza m i zaraz sposob
ność dow ieść przykładem .

Nazywa on towarzystwa tajne sym ptom atem  korupcij 
um arłego  ciała. Jawnym jest aż nadto że kluby i towa
rzystwa polityczne były u  nas jednym  z zawsze fatalnych 
darów Zachodu. Dzisiaj nie tylko czujność W ładzy poło
żyła im tam ę, ale m yśl ogółu oświecona względem nich 
została. T o sprawili pisarze polscy, mianowicie pisarze 
naszych prowincij. Jak skoro przem ogliśm y się na Myśli
cieli niezależnych od doktryn zagranicznych, ci rozpatrzeni 
w naszych rzeczach i naszym położeniu, oświadczyli się 
głośno przeciw Duchowi Niespokojności, rzekli że jest 
występkiem przeciw su m ien ia  ludziom  pojedyńczym  i bez 
m andatu, odważać się na spraw y ogółu, atę zbawczą i 
gruntow nie m oralną nauką, pierwsze oddziałanie przeciw  
propagandzie politycznej, wyłożył ów Bochwic, którego 
ośm iał Jarosz Bejła, a k tóry  musi przecię m ieć jakieś 
prawo do pozyskanej sympatii:

„Dzięki zarobkom pokoleń przeszłych, (mówi w  2  czę
ści Obrazu myśli), ich krwaw ym  doświadczeuiom i próbom , 
wyobrażenia.!* (o tem  co wedle praw  Bożych jest, a co 
nie jest dozw olonem ) '.kształcąc się coraz ustanowiły już 
w narodach porządek rządowy i ulepszone prawa. A w 
dzisiejszym stopniu cywilizacij błagać tylko Boga pozostaje 
o pokój, o gruntow ną w iarę, o uciszenie nam iętności ludz
kich, a porządek ten i zasady praw , sam e z siebie wy- 
snowywać będą siłę do coraz piękniejszego i świetniejszego 
rozwijania się i udoskonalenia; ku czem u każdy poszcze
gólnie dopom agać tylko m oże przez najcnotliwsze wedle 
praw Bożych w ypełnienie obowiązków swego s ta n u ,—  
przez rozszerzenie rzeczywiście dobrych obyczajów włas
nem i przykładami,— przez nabywanie i praktyczne zastoso
wanie użytecznych w iadom ości, —  przez uszanowanie po-

♦
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rządku i społecznej spokojności w której wzrasta i rozwija 
się prawda w idei zaszczepiona, bo prawda tylko i wiara 
lud wybawi, a nie ma ku temu innej drogi.»

“Człowiek zatem pojedyńczy zostawszy przekonanym ze 
jest istotą ułomną, za lada interessem osobistym łatwo na
kłaniającą ją, sig nawet skłonny jest do stłumienia i zagłu
szenia w sobie sumienia,— ze miłość porządku jest pierwszą 
jego powinnością, od Boga ze wzorów dziel Jego wskazaną; 
dla ubespieczenia siebie od zdrozuości i przestępstwa 
powinien z największą uległością szanować ustawy rządo
we kraju, w którym obecnie się znajduje, póki one są 
obowiązującemi i póki ich właściwa władza na inne nie 
zmieni. Albowiem najlepsze prawa można na najgorszą 
tłumaczyć stronę; można bez zgłębienia wszystkich ota- 
czającyeh okoliczności wynajdywać w nich niedostateczność 
i pozory niesprawiedliwości, dla tych więc podtłumaczeń 
dopuszczający się ich naruszenia przykłada się do za- 
inieszazia i roztargnięcia, nie zaś wedle wzorów Bożych 
do doskonalenia porządku; dopuszcza się ciężkiego grze
chu, wołającego o wiecaną karę Bożą, gdy się odważa 
dla niedostępnych marzeń, przez występną płochość lub 
pychę, wprowadzać bezprawie, mieszać porządek społecz
nymi drogą obłudy lub kłamstwa, uwodzić łatwowierność 
na obłąkania dla nich samych nieszczęsne i społeczności 
okropnością anarchij grożące., (stron 88, 89 i 90.)

Michał Grabowski.
d.  I I  Lis topada 1841 r.

ROZMAITOŚCI.

W Y J Ą T K I  Z H O T A T  PEWNEGO PISAR11A.

( Pat rz  n um er  92.  )

16. Głupcy i poeci rodzą się.
* *

*

17. Jest pewny rodzaj głupców złych i szkodliwych. 
Wiele razy który z nich do ciebie się zbliży, bądź pewny 
że cię u kole lub jaką przestrogą, lub doniesieniem, lub 
opowiedzeniem co o tobie mówiono, i jak cię bronił. Jest 
inny rodzaj głupców rozumnych i zuchwałych. Dają oni 
sami o sobie Bóg wie jakie mniemanie, ganiąc śmiało 
wszystko, poniżając wszystkich. Z pewnością najgrunto- 
wniejszego twierdzenia mówią ci w oczy że nic nie umiesz, 
ludziom śród których żyją twierdzą że się dostali do ja
skini łotrów; bezczelną złośliwością wrażają postrach; nikt 
ich nie kocha, ale wszyscy się ich boją i każdy prawie 
lepiej o nich trzyma niż warci.

* *
*

18. Każdemu głupcowi ustępuj chętnie z drogi. Jeżeli 
przypadek postawi cię z którym z nich w bliższych sto
sunkach, nie będziesz miał pokoju.

* *
*

19. Pozwalaj swej żonie i córce rozrywek, ale nie po
zwalaj aby nabierały nałogu do zabaw.

*  *
*

20. Poeta dramatyczny, chociaż może sobie lekce 
ważyć sąd każdego z członkow parteru, powinien szano
wać oklask całego parteru i bać się jego milczenia.

*  *
*

21. Słabość ludzka dla bogactw jest powszechna. Ubo- 
dzy mający krewnych bogatych bezprzestannie o nich 
mówią. Znajomość i zażyłość z bogatymi podnosi każdego 
w oczach własnych. Karta wizytowa Xiężuy lub Hrabiny', 
list odebrany od Generała lub Biskupa, leży na widoku i 
produkuje się przychodzącym. To samo się dzieje i w
świecie literackim. Nie raz czytamy: «Tak mi mówił ów 
wielki pisarz; tak pisze tenże w liście do mnie.., i t. d.— 
Wszakze ta ostatnia proznosc jest bardziej do darowania.
Zażyłość z wielkim genjuszem udziela rozumu.

* *
*

22. Ludzie specyalm są użyteczni dla pewnej gałęzi 
nauki, ale nie są to ludzie z genjuszem. Genjusz korzysta 
z prac ludzi specyalnych i z ich robót cząstkowych for
muje wielką całość całemu rodzajowi ludzkiemu użyteczną.

* * ,
*

23. Jm bardziej się rozszerzy Jndustrija i Handel, tym
spokojniejsze nastaną czasy. Gdy bankierowie i kupcy we
zmą górę w społeczności narodów, pokój powszechny 
ustali się na zawsze, nie przez wzgląd na ludzkość, ale 
przez wzgląd na kurs biletów.

* *
*

24. Omylone spekulacije handlowe i karty więcej ludzi 
przywodzą do samobójstwa, niż wszystkie inne namiętno
ści razem wzięte. Zeby się człowiek zdecydował odjąć 
sobie życie, które uważa za największe dobro, potrzeba 
koniecznie aby na term om etrze jego nadziei było gwałto
wne przejście od sta stopni do zera.

*  *
*

25. VY tych krajach gdzie są majoraty szczególniejszy 
szacunek we wszystkich matkach i osobliwszą namiętność
we wszystkich córkach obudzą zwykle syn najstarszy.

*  *
* '

26. Dla dobre dzieci kawaler orderu Św. Anny drugiej 
klassy stara się o gwiazdę; dla dobra dzieci czterdziestole
tnia wdowa wychodzi za młodego męża.

* *
*

27. Romansiści Francuzcy wyśmiewają życie na prowin- 
cij. Form y towarzyskie Paryża są jednością, którą wszy
stko się wymierza. U nas nigdy tego nie było, i u nas 
romans, wyśmiewający maniery miejskie będzie podobniej- 
szym do prawdy, niż ten, któryby wyśmiewał życie 
wiejskie.

* *
*

28. Męzczyzni w Anglij, zabierając się do rozmowy 
uczonej lub politycznej przy końcu stołu, wyprawiają precz
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kobiety. W e Francij wszędzie kobiety dają ton towarzy
stwu i k ie ru ją  konwersaeiją nieraz najpoważniejszą. W  
Angiij kobiety boją się okazywać uczoność, we Francij 
wstydzą się niewiadómości. U nas kobiety tylko wyższego 
tonu  m ogą się utrzym ać w rozm ow ie z ośw ieconym i m ęż
czyznami, a swojego stanu mężczyzn przewyższają bystro
ścią rozum u a często i wiadomościami.

*  *
*

29. G rzeczność ludzi m ożnych dla niższych jest zawsze 
skutkiem  rachunku. Jeżeli masz pieniądze które możesz 
pożyczyć, jeżeli masz pro tekc ją jakiej wysokiej osoby i jej 
ufność; jeżeliś zyskał względy jakiej dam y znakomitej 
przez stan, rozum  i wdzięki, jeżeliś wotujący i masz w 
ręku kreskę bjałą lub czarną, możesz być pew ny ściśuie- 
nia ręki i nawet zaprószenia na obiad. Jeżeliś pieniądze 
pożyczył, p ro tek to r twój um arł, dam ie twojej sprzykrzy
łeś się i wybory przeszły, drzwi Pańskie będą zamknięte 
i ręka pańska nie wyciągnie się do pozdrowienia cię. Nic
w tern dziwnego; tak było zawsze i tak je st wszędzie.

♦  *
*

301 Szczególne czasem byw ają spotkania. Siedziałem  raz 
zamyślony po kłopotach dziennych, w tym  —  w padł czło
wiek niewielkiego wzrostu, pełen ruchu  i głosu; poprosi
łem  go siedzieć i w przeciągu pięciu m inut dowiedziałem 
się: żem wyobrażał sobie m orze jako rów ninę, a ono tym 
czasem prezentuje się jak gora gotow a zwalić się na zie
mię; że po bitwie pod T rafalgar niebyło ważnej bitwy 
m orskiej; że w tejże bitwie Nelson kazał ratow ać fratt- 
cuzkich bohaterów , którzy jeszcze strzelali, choć już okręt 
konał; że Nelson tam że zginął; że Nawaryńska bitwa była 
w porcie; że Cesarz kazał przenieść wielu oficerów z 
floty7 czarnego morza na llotę bałtycką; ze i na stepie z 
owcami m ożna być wesołym , byle kto był konten t z sie
bie. S łuchałem  zdum iony, i zdawało mi się że grad bije 
w m oje okna. Domyślałem się że to  m usiał być jakiś ofi
cer morskiej służby; chciałem  zapylać kto on? ale nie
stety! zapózno. Już się uk łonił i wyszedł. Cóż to było? 
była to wizyta. Oby wszystkie były przynajm niej tak  k ró
tkie, jeżeli nie tak nauczające.

♦
*  *

32. M iarą dostatków rodziców, jest stan dzieci yv dom u 
rodzicielskim. Jeżeli dzieci twoje nie g łodne, odziane, we
sołe; jeżeli masz tyle chwil sw obodnych, że możesz z 
niem i poigrać i ucieszyć się ich niewinnem i pieszczotami, 
jesteś dostatecznie bogatym.

*
33. Niezależność od innych jest największem dobrem  czło

wieka.M iłość niezależności jest m atką pracoyyitości i industrij; 
w rażać ją  dzieciom, uczyć zawczasu na ćzem ona zależy 
jestto  prowadzić ich do uczciwości i cnoty. W ażne to 
słowo zamyka w sobie całą filozofją życia i tre ść  szczę
ścia na ziemi.

*  *
♦

52.9

34. W ielkie nieszczęścia hartu ją  duszę człowieka i obu- 
dzają w nim uczucie własnej godności. Drobne przykrości 
upokarzają go, podlą i odejm ują męztwo. Tak wielki 
spad wody uderzając gw ał ownie o kam ień oczyszcza go
tylko; kropla za k roplą spadając ciągle wydrąża go i psuje-

* ♦
i

35. T rzeba m ieć takt we wszystkiem, co się m ówi i 
robi; inaczej nie jeden  m a pozór głupca, chociaż nim  nie 
jest.

♦ *
*

37. Nigdy nie jesteś bardziej usposobionym  do zam knię
cia się w dom u, w gronie familij, jak po św ietnym  wie
czorze, na k tóryś wiele wydał, który cię zm ęczył i za 
k tóry cię ogadano.

•  *
» ■

39. Roznaż każdego dnia co ci się nieprzyjem nego 
zdarzyło, a przekonasz się, że gdybyś był chciał, byłbyś
tej nieprzyjem ności uniknął.

’ *  *
*

40. Jeżeliś popadł w niełaskę i kazano ci zdawać spraw ę 
z twego urzędu, ale oddano na twoj w ybór człowieka, 
przed którym  m iałbyś się rachow ać, nie wybierajże nigdy 
takiego, na któregoś był łaskaw, i który ci się nizko kła
niał, gdyś był silnym.

* •
*

4 1 . Pochw ały w ielorako psują kobiety. Powiedz jednej 
że piękna, drugiej że dobra m atka, trzeciej że gościnna, 
to pierwsza przez p różność obnaży łopatki, druga troskli
wością zamęczy dzieci, trzecia zechce nadziać swoich gości 
całą sw ą spiżarnią.

* *
*

42 . Poeta który się odzywa silnie do uczuć panujących 
w tej epoce, w której żyje; który odziewa w kwiaty poe- 
zij myśl głów ną swojego czasu, jako echo w spólnych 
uczuć i wspólnej myśli, zyskuje reputacją pow szechną. 
Poeta, który wyrażauczucia i m yśli w spólne wszystkim 
wiekom i narodom , jeżeli ma talent równy pierw szem u, 
w późniejszym czasie przewyższy go wziętością.

* *
*

43. Stan autora m ożna ztipełuie porów nać do stanu 
matki. Poozęeie jest roskoszą; dzieje się w chwili m iłości, 
w chwili uścisków i szeptów z m uzą, która udzieliła natch
nienia. Obrabianie w myśli, jest to noszenie płodu, często 
miłe, częściej m ęczące. Pisanie podobne do ostatnich 
chwili ciąży i sam ego rodzenia, trudne i bolesne. Przepi
sywanie na czysto skończonego dzieła je s ł chwilą najmil
szą, Autor przepisujący, podobny do m atki, która powija 
now onarodzonego; adm iruje wszystkie jego  członki, i re i  
piękne nadzieje. Dalej zaczynają się wszystkie troski, wszy
stkie obawy macierzyńskiego serca, jaką jej dziecko zrobi
karjerę , jak będzie przyjęte, jakie nań  uderzą groty.

♦ *
*
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44. W ielu jest ludzi z dobrem i chęciam i, ale bez do
statecznej siły woli. W ielu jest z m ocną wolą, ale jej nie- 
prowadzi m iłość dobra i praw dy. Człowiek prawdziwie 
uczciwy i użyteczny jest ten , który i chce dobrze i dobre 
swe chęci przywodzi do skutku. W szyscy inni m ają cha
rak te r niekom pletny lub zły.

*  *
*

45. Jeśli chcesz uniknąć wielkich często nieprzyjem no
ści, staraj się aby wszystkie tw oje um owy były jasne i 
ścisłe oznaczone we wszystkich w arunkach. Za um owy 
słow ne, nieokreślone, do k tórych  cię często powoduje de
likatność, zapłacisz długiem i kłopotam i a niekiedy ugryz- 
kam i sumienia.

* *
*

46. Nie'ma szczęśliwszego stanu jak stan Artysty, jeśli
nie jest rzem ieślnikiem  pracującym  dla chleba.

*  *★
47. Człowiek jest stw orzeniem  tak ograniczonem  w 

swoich siłach i w ładzach, ze całe jego usiłowanie powin
no być zwrócone na jeden punkt. W tenczas tylko może 
się spodziewać ze będzie celującym; wtenczas tylko i sam
uczuje swoje pierwszeństwo i wszyscy m u je  przyznają.

* *
*

48. Poezja nie jest czczą bańką upstrzoną pięknem i kolora
m i, i k tóra dotknięta palcem  rozsądku pęka i niknie; ale 
jest kwiatem  w yrastającym  na niwie rzeczywistego życia. 
Im  więcej się w niej to  życie odbija, tym  więcej ma ona 
dla nas interessu i pożytku. Dla tego w spółczesność jest 
w ażnym  pierw iastkiem  poezij. Pew ny tylko stopień staro
żytności w  przedm iotach poem atów  i d ram atów  dopuszczo
nym  być m oże, i to jeszcze, jeżeli poeta nie um iał go 
ożyw ić m yślą w spółczesną, nie obudzi interessu.

*  *
*

49 . Poezja m a swoje Epoki, jak wszystkie objawienia 
um ysłowego bytu rodzaju ludzkiego. Każda taka epoka 
m a  swoich reprezentantów , k tórzy wspólnej myśli swojego 
czasu nadali pew ną form ę i w niej uwiecznili najlepsze 
m om enta życia współczesnej społeczności. Historja poezij 
pow inna wskazać te epoki; ocenić stopień w artości genju- 
szow którzy je  reprezen tu ją; rozebrać form y, w które 
wieli m yśl sw ą i czucie, a razem  wybadać przyczyny, dla 
k tórych  te  a nie inne w ybrali. P otem  m oże wspom nieć 
nazwiska celujących naśladowców.

* *
*

5 0 . Poeci i piękne kobiety podobnego od publiczności 
doznają losu. S krom na i cicha p iękność znajduje kilku 
przyjaciół, którzy ją  kochają i szanują; za kokietką wałęsa 
się krzykliwa zgraja czcicieli. A utor skrom ny zachowuje 
swoich przyjaciół na zawsze. Autor-Kokietka traci swoj

orszak, skoro  zm arszczki stają się wyraźniejsze i blichtry 
widniejsze.

* ♦
*  •  *

51. Światło i ciepło razem połączone dają ziemi barwę
i soki jej p łodom . Światło b ez  ciepła, ciepło bez światła 

rów nie bezpłodne. Światło jest to rozum  wzboga
cony znajom ością rzeczy, ciepło jestto wola skierowana 
ku dobrem u. Takiego tylko człowieka życie, w którym  
ro zu m  łączy się z m iłością dobrego m oże byc i dla niego
chw alebnym  i dla społeczności użytecznym .

*  *
*

52 . Jeżeli idziesz ulicą i kam ień z dachu upadnie na 
w łos od twojej głow y, nie potrącaj go nogą, ale weź z 
sobą. Ile razy potem  nań spojrzysz, będziesz m iał o zniko- 
m ości życia użyteczną przestrogę.

* *
*

53 . Są dni feralne, w których przykrości i upokorzenia 
grom adnie napadają. Jestto rodzaj chw ilowego czysca, z 
k tórego rozum  wychodzi ostrożniejszym i dusza czystszą.

*

54. Jedna i taż sama myśl stawiąea przegrodę swobod
nem u m yśleniu, tkwiąca w um yśle jak widziadło jakie 
przed oczyma, stanowi cierpienie m oralne. Od długości 
czasu jakiego potrzeba na jej zatarcie, cierpienie to przy
biera różne nazwiska: gdy się zaciera prędko, jest wyrzu
tem ; gdy trw a d łużej, żalem; gdy nie niknie wcale, zgry
zotą.

(Dok. nast.J
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